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Straszna katastrofa lotnicza pod Będzinem:
Ś. p. por. Łukomski Maryan.

M inistrem  spraw  zagranicznych m ianow any 
został p. Roman Dmowski b. prezez Komisyi 
N arodow ej w  Paryżu, w ybitny działacz narodow y, 
b. poseł do Dum y rosyjskiej, który przez śm iałe 
w ystąp ien ia  sw e s'ciągnął na siebie prześladow a­
nie rządu carskiego i przez dłuższy czas miał 
w zbroniony pobyt w W arszaw ie.

M inistrem  ośw iaty został p. Stanisław Grabski 
profesor Ekonom ii politycznej na  U niw ersytecie 
lw ow skim , redaktor „Słow a po lsk iego1', jeden 
z głów nych założycieli i najw ybitniejszy leader 
stronnictw a N arodow ej D em okracyi.

M inistrem  rolnictw a jest p. Chłapowski Alfred, 
jedyny reprezentan t stronnictw a Ch. Z. N., a za ra ­
zem w ybitny przedstaw iciel ziem iaństw a wielko­
polskiego. W ejście jego do gabinetu  oznaczałoby 
pew ne złagodzenie paktu lanckorońskiego doty­
czącego reform y rolnej.

Straszna katastrofa letnicza pod Będzinem.
D nia 2 listopada odleciało z K rakow a dw óch 

lotników  z 2 p. lotn. w Rakow icach ria niem ie­
ckim aparacie „B randenburg", z motorem A ustro- 
D aim ler celem zluzow ania oficerów, pełniących 
służbę na podstacyi w  K atowicach. N agle aparat, 
fungujący do ostatnich dni znakom icie —  runął 
w pobliżu Będzina na okoliczne pola, ulegając zu­
pełnem u zdruzgotaniu. O baj lotnicy, a m ianowicie 
porucznik obserw ator Łukom ski M aryan i podpo­
rucznik pilot Kuroś Jan ponieśli śm ierć na miej­
scu. O kazało się, że przyczyną fatalnego w ypadku 
była, mgła. Lotnicy uderzyli w całym pędzie o ziemię.

Ś. p. por.-obserw ator Łukom ski M arjan ran­
ny i dekorow any dw ukrotnie jeszcze w w ojsku 
niemieckiem, do armii polskiej w stąpił jako ochotnik 
w 1919 r., a ostatnio m ianow any porucznikiem  
pełnił służbę obserw atora do ostatniej chwili.

Ś. p .'p p o r-p ilo t Kuroś Jan urodzony 11. XII. 
1897 r. w  kwietniu 1919 r. zaciągnął się do 
armii polskiej, gdzie pełnił służbę pilota aż do 
chwili tragicznego w ypadku.

„Sokół" w e Francyi.
„Sokół" nie bez racyi podejrzyw any był przez 

w rogów  naszego N arodu za ta jną  a raczej zam a­
skow aną organizacyę bojow ą, jaw nie zaś, choć 
milcząco za taką uznaw any był za granicą, gdzie 
(jak n. p. w Am eryce i F rancyi) tworzyły się 
rów nież silne stow arzyszenia Sokole, pozostające 
w  stałym a silnym kontakcie z „Sokołem -M acie- 
rzą“ w  kraju.

Z chw ilą odbudow ania  Polski —  „Sokół" 
kontynuuje w dalszym  ciągu sw oją działalność, 
oczywiście już nie jako zakonspirow any związek
0 bojow ych hasłach i zam ierzeniach, lecz jako 
tow arzystw o, na sztandarze którego w ypisane są  
zasady w ychow ania zdrow ego i silnego m oralnie
1 fizycznie pokolenia.

O becnie otrzym ujem y pocieszającą nader w ia­
dom ość z Francyi, m iejscow ości Lens (P as  de 
Calais) o Wielkim z jeźd /ie  delegatów  sokolich, 
który odbył się w dniu 7. X. b. r., a miał na celu 
utw orzenie Dzielnicy sokolej i w ybór Zarządu 
dzielnicowego.

W  skład Zarządu w chodzą: dh. G rzona jako 
prezes Dzielnicy, dh . Zm yślony jako 1. wiceprezes,

„Sokół" we Francyi: Prezydyum i członkowie „Sokoła" w Lrens, dep. Pas de Calais.

Straszna katastrofa lotnicza pod Będzinem:
Ś. p. ppor. pilot Kuraś lan.
•

dh N ow ak jako II. w iceprezes, dh. M uller jako 
sekretarz, dh. A ndrzejew ski jako zastępca  sekreta­
rza, dh. Szym anow ski jako skarbnik , dh. Sław iński 
jako naczelnik, dh. D obrow olski jako I. zastępca, 
dh. W olski jako II. zast.

O prócz tego w chodzą w  skład W ydziału: druh 
prezes „Sokoła" w  Paryżu M ikuszyc i dh prezes 
O kręgu alzackiego Jankow ski.

Najlepsza pasta do z ę b ó w !! !


